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Ha­li­nie, Ance Ś.,
Jaś­ko­wi, Wojt­kom i Mać­ko­wi 
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Rue des Ur­su­li­nes, wi­dok zza ko­lo­ro­wej krat­ki z tzw. ska­te par­ku










 

 

 

 

Je dis aux ar­ti­stes: soy­ez de vo­tre si­èc­le.

(Po­wta­rzam ar­ty­stom: bądź­cie pi­sa­rza­mi swo­ich cza­sów).

Ca­mil­le Le­mon­nier (1844–1913) – bel­gij­ski pi­sarz,
któ­ry uro­dził się, two­rzył i zmarł w Bruk­se­li w dziel­ni­cy Ixel­les
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Ave­nue de la Bra­ba­nçon­ne
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Rue Roy­ale, wi­dok na Pa­łac Spra­wie­dli­wo­ści










Bez­chmur

Re­wers chmur wy­glą­dał czy­ściej niż bure kłę­by pę­ta­ją­ce się nad zie­mią. Sa­mo­lot wzno­sił się nad nimi, jak­by szy­ko­wał się do san­ny. W słoń­cu, w śli­zgu, bez jed­nej tur­bu­len­cji prze­niósł mnie nad Bruk­se­lę. Prze­ciął biel, a wte­dy spod jego brzu­cha wy­chy­nął ten wi­dok. 

Nie tak ła­two to do­strzec, na­ma­cać praw­dę o tym miej­scu, wy­czuć jego puls. Z po­zo­ru sza­chow­ni­ca rów­no po­dzie­lo­nych pól, ani gra­ma dzi­ko­ści. Bruk­se­la 2020 może się taka wy­da­wać, ale tyl­ko z tej nie­po­ję­tej od­le­gło­ści, o któ­rej pi­lot­ka po­in­for­mo­wa­ła nie­co roz­ba­wio­nym gło­sem: „Le­ci­my na wy­so­ko­ści dzie­się­ciu ty­się­cy me­trów...”. 

Ni­żej da się już wy­pa­trzyć ten kształt – w każ­dym ra­zie może go do­strzec trze­cie oko, oko in­tu­icji. Pół­dup­ko­wy za­rys ser­ca. Kie­dy się oglą­da z góry Bru, jak ją na­zy­wam, ten ry­su­nek aż śmie­szy. Jak­by na do­mach usia­dła mała dziew­czyn­ka i od­ci­snę­ła pupą pie­cząt­kę. Jak­by ten ki­czo­wa­ty kształt wy­ry­so­wał chłop­czyk, si­ka­jąc bez­tro­sko na mia­sto. Jak­by pie­czo­ło­wi­cie ozna­czył sta­re sie­dli­sko pies, stróż tego miej­sca, wa­lecz­ny kun­del z za­dar­tą tyl­ną łapą. 

Ser­ce, czy też ra­do­śnie od­ci­śnię­ty ty­łek, to bruk­sel­ski taj­ny herb. 

Je­stem w Bruk­se­li bez­na­dziej­nie za­ko­cha­na. Od lat nie­obiek­tyw­na, od­da­lam się stąd na dwa, mak­sy­mal­nie trzy ty­go­dnie, bo już po kil­ku dniach czu­ję się jak na od­wy­ku. Wra­cam z bi­ją­cym ser­cem, za­chwy­co­na, że znów tu je­stem. Do­pa­dam swo­je­go stry­chu, gdzie pi­szę, jak ar­che­ty­po­wa wa­riat­ka, w po­ko­ju, któ­ry kie­dyś na­le­żał do pan­ny słu­żą­cej, jak na­zy­wa­no pro­tek­cjo­nal­nie pra­cow­ni­ce ob­słu­gu­ją­ce kla­sę śred­nią. 

 

Kie­dy się za­sta­na­wia­łam, jak opi­sać mój za­chwyt dla Bru, za­wę­dro­wa­łam po­cząt­ko­wo w śle­pą ulicz­kę. Opi­szę atrak­cje – kom­bi­no­wa­łam – te wszyst­kie zam­ki, po­mni­ki, ar­chi­tek­to­nicz­ne wy­czy­ny Vic­to­ra Hor­ty, ka­mien­ne udziw­nie­nia.

A po­tem przy­szła pan­de­mia i mnie unie­ru­cho­mi­ła. Jak cała resz­ta świa­ta ugrzę­złam w czte­rech ką­tach, z pra­cą na stry­chu i od­zi­pem na da­chu. To była je­dy­na otwar­ta prze­strzeń, któ­ra się przede mną roz­cią­ga­ła w cią­gu tych dziw­nych ty­go­dni. 

Ta­kie wa­run­ki – od­cię­cia, zmia­ny, wy­pad­nię­cia z ko­le­in – we­ry­fi­ku­ją utar­te za­ło­że­nia, wy­wra­ca­ją do góry oczy­wi­sto­ści, ro­bią so­bie jaja z tak zwa­nych prawd. W przy­mu­so­wej izo­la­cji ina­czej spo­glą­da się na męża, przy­ja­ciół­ki, dzie­ci, są­sia­dów, ko­chan­ków. Na mi­ło­ści, na­mięt­no­ści, lu­bie­nia i nie­lu­bie­nia. Na mia­sto.

Cze­go do­wie­dzia­łam się o Bruk­se­li w cza­sie, kie­dy pa­trzy­łam na nią z da­chu? Że jest ko­bie­tą. Że z głę­bi bruk­sel­skie­go ser­ca mó­wią do mnie bony, sprzą­tacz­ki, prze­ory­sze, gu­wer­nant­ki, kró­lo­we, be­gin­ki. Pi­sar­ki i dzien­ni­kar­ki, tak jak ja wal­czą­ce o to, żeby ja­koś utrzy­mać się z pi­sa­nia. Po­go­dzić role ży­cio­we i nie dać im się przy­szpi­lić. Po­zo­stać po­mię­dzy, w nie­do­okre­śle­niu, poza szu­flad­ka­mi z wy­pi­sa­ny­mi na­zwa­mi, bo tyl­ko poza nimi jest wol­ność. Nie mu­sia­ły za­pi­sy­wać się se­rią bo­ha­ter­skich czy­nów, żeby zna­leźć się na ma­pie. Ich trwa­nie wpi­sa­ło się w tkan­kę mia­sta, co­dzien­ne by­cie od­ci­snę­ło ślad w bruk­sel­skim DNA, któ­re sta­ło się po tro­sze moim DNA. Czy – jak to się mówi po fran­cu­sku – ADN. 

Usły­sza­łam głos tu­tej­szej rze­ki. Jak w sta­rej ba­śni bruk­sel­ska rze­ka jest kró­lew­ną uwię­zio­ną przez ohyd­ne­go smo­ka, Le­opol­da II, któ­ry ka­zał ją za­mu­ro­wać pod zie­mią. Sen­ne, któ­rej na­zwę wy­ma­wia się „sen”, to sen wod­nej dziew­czy­ny o ży­ciu to­czą­cym się na po­wierzch­ni. Je­ste­śmy jej snem. A ona jest Korą, któ­rą po­rwał Ha­des, dziew­czy­ną, któ­ra po­nad sto lat temu zja­dła ziarn­ko gra­na­tu i musi żyć przez ja­kiś czas pod zie­mią. Ale Sen, jak na­zwa­łam rze­kę, ma sil­ną mat­kę. Sły­szę jej moc­ne kro­ki, gdy scho­dzi na dół po cór­kę, ko­pie w dupę ło­bu­za Le­opol­da i wrzesz­czy: „Wy­pusz­czaj moją dziew­czyn­kę, skur­wy­sy­nu!”.

Sen­ne, Sen, wy­pły­wa z mia­sta i do­pie­ro tam od­dy­cha. Do­tar­łam do jej źró­dła i do uj­ścia, jeź­dzi­łam wzdłuż niej ro­we­rem, sa­mo­cho­dem, cho­dzi­łam na pie­cho­tę. Tro­pi­łam każ­dy cen­ty­metr, aby upew­nić się, że rze­ka żyje, szem­rze, opo­wia­da, chi­cho­cze. Że tań­czy ra­zem z mat­ką. 

Pan­na Sen – pa­su­je mi ta na­zwa do tu­tej­szej rze­ki – ma wie­le ma­tek. Wie­le ko­biet w Bruk­se­li żyło, ro­dzi­ło, pra­co­wa­ło, było. Wma­wia się tu­ry­stom, że to rzą­dzą­cy z ich dra­stycz­ny­mi roz­wią­za­nia­mi byli bu­dow­ni­czy­mi mia­sta. I dla­te­go lu­dzie przy­jeż­dża­ją tu oglą­dać za­byt­ki, wy­pi­co­wa­ne bu­dow­le, tu­ry­stycz­ny kicz spod zna­ku „zwiedź Ato­mium”. 

A tu jest faj­ne ży­cie! Ma­gia Bru to le­gen­dy, psy­cho­de­licz­ność, zry­wa­nie się z ob­ro­ży de­fi­niu­ją­cych ją okre­śleń, by­cie po­mię­dzy, ży­cio­daj­ne me­an­dro­wa­nie. Bruk­se­la – a do­brze ją znam, od lat się przy­jaź­ni­my – to mia­sto ko­biet i psów, si­ka­ją­cych dzie­ci i lwów, pta­ków i drzew. Pal sześć za­byt­ki.

 

Mój ku­zyn, uro­czy zresz­tą czło­wiek, po­wie­dział kie­dyś z na­masz­cze­niem: 

 „Jak bę­dziesz w Mo­skwie, to po­le­cam pój­ście do Te­atru Bol­szoj”.

Nie chcia­łam mu ro­bić przy­kro­ści, więc nic nie od­po­wie­dzia­łam, ale tu mogę się przy­znać: nie­na­wi­dzę oczy­wi­stych atrak­cji tu­ry­stycz­nych. Nie cier­pię zor­ga­ni­zo­wa­ne­go oglą­da­nia, po wierz­chu, po ka­mie­niach mi­lo­wych wy­sra­nych przez ofi­cjal­ną hi­sto­rię. Kie­dy by­łam w Mo­skwie, cho­dzi­łam wszę­dzie, ale noga moja nie po­sta­ła w Bol­szoj. 

Szu­kam miast pod­ziem­nych. Wę­szę za ich ta­jem­ną praw­dą, za na­sy­co­nym wil­go­cią za­pa­chem spod zie­mi. Ob­ser­wu­ję ję­zyk cia­ła miesz­kań­ców i swój wła­sny, kie­dy prze­mie­rzam nie­zna­ne uli­ce. Cia­ło wy­czu­wa to, cze­go ro­zum na­wet nie po­dej­rze­wa. Re­agu­je na prze­mil­cza­ną prze­szłość. 

Zresz­tą i tak więk­szość z tego, co de­kla­mu­ją prze­wod­ni­cy opro­wa­dza­ją­cy nas szla­ka­mi „waż­nych za­byt­ków”, prze­pa­da, ula­tu­je. Zda­nia wsią­ka­ją w nie­byt, zo­sta­je kil­ka ozdob­nych ba­na­łów, któ­ry­mi usi­łu­je­my po po­wro­cie z wy­ciecz­ki za­im­po­no­wać zna­jo­mym. 

„Obiek­tyw­ne” opo­wie­ści to nie jest praw­da o miej­scu. To ofi­cjal­na, sztyw­na gad­ka, coś jak upior­ne uśmie­chy ba­let­nic dro­bią­cych w Je­zio­rze ła­bę­dzim. 

Pi­sząc tę książ­kę, opo­wieść o moim uko­cha­nym mie­ście, chcę prze­my­cić jed­ną tyl­ko radę: odłóż­cie prze­wod­ni­ki, nie go­ogluj­cie nazw, za­po­mnij­cie o pa­rad­nych szla­kach. Uni­kaj­cie au­to­bu­sów, któ­re w cią­gu go­dzi­ny „po­ka­żą mia­sto”. 

Wyjdź­cie na uli­cę, wcią­gnij­cie po­wie­trze w płu­ca i za­mień­cie się w słuch. Wy­łap­cie dźwię­ki przy­ja­zne dla ucha i te, któ­re draż­nią. Po­wą­chaj­cie oto­cze­nie. Idź­cie tam, gdzie pro­wa­dzą zmy­sły i in­tu­icja. Bądź­cie bruk­sel­skim psem, kun­dlem prze­my­ka­ją­cym za tro­pem, któ­ry tyl­ko jemu wy­da­je się cie­ka­wy. Dziew­czyn­ką, któ­ra przy­ku­ca, żeby z tej per­spek­ty­wy po­dzi­wiać świat. Chłop­cem, któ­ry wy­pi­na się i sika na to, co re­pre­zen­ta­cyj­ne i błysz­czą­ce.

Bruk­se­la nie szu­mi rze­ką, bo rze­kę tu za­mu­ro­wa­no, ale plu­ska jej opo­wie­ścia­mi. Hi­sto­rie sły­chać w tur­ko­cie tram­wa­jów, ja­zgo­cie mo­to­ry­nek, wy­ciu szli­fie­rek i in­nych ma­szyn, bo mia­sto jest w sta­nie per­ma­nent­ne­go re­mon­tu. Tu cią­gle coś jest w prze­bu­do­wie, work in pro­gress. Bruk­se­la nie pach­nie fryt­ka­mi ani go­fra­mi, cho­ciaż prze­wod­ni­ki kreu­ją ją na oj­czy­znę tych­że, ale sko­szo­ną tra­wą, wil­got­nym ma­te­ra­cem bez­dom­ne­go, sko­rup­ka­mi muli upcha­ny­mi w pla­sti­ko­wej tor­bie, któ­ra cze­ka na przy­jazd śmie­ciar­ki. 

Jest tyle Bruk­se­li, ile pa­trzą­cych, wą­cha­ją­cych, do­ty­ka­ją­cych jej po­rę­czy, ścian, przy­sia­da­ją­cych na traw­ni­kach. W tym mie­ście je­dy­ny typ tu­ry­sty, któ­ry się spraw­dzi, to cier­pli­wy homo pe­de­strus, jak na­zwał miej­skie­go włó­czy­ki­ja Ed­gar Al­lan Poe. Ktoś, kto plą­cze się po mie­ście, za­glą­da w za­ka­mar­ki, pięk­no­duch wsłu­cha­ny w rytm wła­snych kro­ków, w od­dech, któ­ry przy­spie­sza lub zwal­nia, gdy on ob­ser­wu­je świat w ru­chu. Osob­nik, któ­ry za­ło­ży wy­god­ne buty i wy­ru­szy w do­wol­nym kie­run­ku, tam, gdzie go cią­gnie. Zro­bi to, co dyk­tu­je ser­ce, wła­sne oraz to wi­docz­ne z góry, znad Za­ven­tem, pół­dup­ko­we ser­ce bruk­sel­skie.

Nie oglą­daj­cie tego, co wy­pa­da. Po­znaj­cie jed­ną uli­cę, jed­ną dziel­ni­cę, je­den park – za to do­brze. Tak, żeby po­tem się śnił, wy­świe­tlał pod za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi. To jest Bruk­se­la. 









Pan­ny pra­cu­ją na szych­ty 

Kie­dy nie moż­na było wy­cho­dzić, wspię­łam się na dach. Nasz przy­kry­wa po­nad­stu­let­nią ka­mie­ni­cę, jest jak ka­pe­lusz kani, po­pstrzo­ny prze­bar­wie­nia­mi, z ubyt­ka­mi w rzę­dach da­chó­wek. Żeby wyjść na część pła­ską, któ­ra przy­po­mi­na lą­do­wi­sko dla ma­łych he­li­kop­te­rów, trze­ba wdra­pać się na strych. Cho­ciaż pię­ter jest rap­tem czte­ry, to scho­dów bez liku, bo ka­mie­ni­ce z koń­ca XIX wie­ku mają wy­so­kie su­fi­ty. 

Strych to tak na­praw­dę ko­lej­ne pię­tro, daw­niej miesz­kal­ne. Dziś w ma­lut­kich po­miesz­cze­niach trzy­ma się szpar­ga­ły, ale przed woj­ną te po­ko­iki były kró­le­stwem słu­żą­cych. Na­zwa cham­bre de bon­ne ozna­cza po­miesz­cze­nie dla oso­by za­trud­nio­nej przez ro­dzi­nę. Bon­ne à tout fa­ire to ktoś do wszyst­kie­go. Prak­ty­ka po­ka­zu­je, że były to naj­czę­ściej ko­bie­ty, cho­ciaż są też w Bruk­se­li daw­ne po­ko­iki dla szo­fe­rów zbu­do­wa­ne nad ga­ra­ża­mi. 

Duży strych po­dzie­lo­ny na wie­le ma­lut­kich po­koi, a do tego je­den se­des. Nic dziw­ne­go, że w Pa­ry­żu i Bruk­se­li XIX wie­ku po­stę­po­wi pu­bli­cy­ści grzmie­li, wy­ty­ka­jąc dra­ma­tycz­ne wa­run­ki, w ja­kich przy­szło się gnieź­dzić pra­cow­ni­com i pra­cow­ni­kom za­trud­nio­nym przez bur­żu­azyj­ne ro­dzi­ny. Po­wierzch­nia kil­ku me­trów za­gar­nię­ta w po­ło­wie przez skos, pod nim ma­lut­kie okno – tak miesz­ka­li lu­dzie ob­słu­gu­ją­cy bo­ga­czy. 

Kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czy­łam bruk­sel­skie pod­da­sze, po­my­śla­łam o fa­cjat­ce Ani z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza. Oto co robi z nami li­te­ra­tu­ra – zo­ba­czy­łam tu przy­tul­ność, usły­sza­łam deszcz bęb­nią­cy ro­man­tycz­nie o dach. Do­pie­ro póź­niej po­ja­wi­ły się inne ob­ra­zy – smród noc­ni­ków we­pchnię­tych pod łóż­ko w tak ma­łym po­miesz­cze­niu, prze­cie­ka­ją­ce da­chów­ki, ziąb – bo zimą bywa tu wście­kle zim­no, a nie ma prze­cież ko­min­ka. 

Cham­bres de bon­ne nie prze­sta­ją mnie fa­scy­no­wać. Krą­żę wo­kół nich wy­obraź­nią, wy­my­ślam sce­na­riu­sze. Czy przy­cho­dził tu do nich pan, oj­ciec ro­dzi­ny? Albo syn, któ­ry jesz­cze nie miał ko­bie­ty? Czy młod­sze i ład­niej­sze go­dzi­ły się na ob­ła­pian­ki, bo­jąc się ode­sła­nia na wieś? Co się dzia­ło, gdy za­szły w cią­żę? Jak się jej po­zby­wa­ły? Tyle ko­biet prze­wi­nę­ło się przez „po­ko­je słu­żą­cych”. I pew­nie wie­lu męż­czyzn. 

Nie­któ­re po­ko­iki, w któ­rych moi są­sie­dzi trzy­ma­ją nie­po­trzeb­ne bam­be­tle, nie mają zam­ków w drzwiach. Moż­na tam wsu­nąć gło­wę. Na ścia­nach są jesz­cze ta­pe­ty sprzed stu lat, na wpół zdar­te świa­dec­twa gu­stu ich pra­co­daw­czyń. Jed­na z ta­pet, odła­żą­ca od ścian pła­ta­mi, jest ozdo­bio­na bu­kie­ta­mi róż. A może to pi­wo­nie? Pio­no­we pa­ski dzie­lą pęcz­ki, prze­wi­ja się mo­tyw zło­tej wstąż­ki. Kto je wy­bie­rał i dla kogo? Czy była to pani, któ­ra lu­bi­ła swo­ją słu­żą­cą? Czy też es­tet­ka lub po pro­stu snob­ka kon­ku­ru­ją­ca z są­siad­ką, któ­ra z nich jest bar­dziej ludz­ka dla służ­by?

Hi­sto­rie za­pi­sa­ne w ścia­nach, wes­tchnie­nia, sny, ma­rze­nia, jęki, śmie­chy szem­rzą jak fale Sen­ne w mu­rach bruk­sel­skich stry­chów. Opo­wia­da­ją o ko­bie­cych cia­łach. I o wła­ści­cie­lach tych ciał. Wła­sność była tu spra­wą nie­ja­sną – ten, kto ko­bie­ty za­trud­niał, brał w po­sia­da­nie ich czas, pot, do­bry hu­mor. Dla nich zo­sta­wa­ły łzy, któ­rych na dole, w prze­stron­nych miesz­ka­niach ra­czej nie wi­dzia­no. Pew­nie lały się tu, na gó­rze, pod sko­sa­mi da­chów. 

 

Tak się skła­da, że to rów­nież moje kró­le­stwo. Po­ko­ik przy­na­le­ży do miesz­ka­nia, więc gdy go zo­ba­czy­łam i do­wie­dzia­łam się, że ktoś tu kie­dyś miesz­kał, prze­nio­słam się z pi­sa­niem na górę. Na­pi­sa­łam tu kil­ka ksią­żek, sztu­ki, sce­na­riu­sze, mnó­stwo ar­ty­ku­łów. I po la­tach wiem, że te ścia­ny wi­dzia­ły też ra­dość. Da­wa­ły wol­ność i wy­tchnie­nie, prze­strzeń, wła­sny po­kój. W sen­sie wo­ol­fiań­skim ten po­kój jest mój. Czy taki był dla miesz­ka­ją­cych tu dziew­czyn, ko­biet, któ­re cięż­ko pra­co­wa­ły na dole ka­mie­ni­cy – nie wiem. I to jest in­spi­ru­ją­ce – że nie wiem. Do­my­ślam się, bez­u­stan­nie drą­żę. 

Jest taka pora, gdy ze stry­chu na­le­ży zejść. Zda­rza­ło mi się za­sie­dzieć nad pra­cą, koń­czy­łam pi­sać po pół­no­cy. Kie­dy za­my­ka­łam lap­to­pa, czu­łam, że chwi­lo­wo nie je­stem u sie­bie, nie­po­strze­że­nie sta­łam się go­ści­nią. Po­dej­mo­wa­ną uprzej­mie, cie­pło i przy­jaź­nie, ale by­ło­by le­piej, gdy­bym już so­bie po­szła i wró­ci­ła do­pie­ro rano. Bo te­raz pan­ny od­po­czy­wa­ją i tro­chę im prze­szka­dza moje stu­ka­nie. Co in­ne­go, gdy za­cznie się ich dzień pra­cy – wte­dy góra znów bę­dzie moja. I tak się tu wy­mie­nia­my, pra­cu­je­my na szych­ty, sta­ra­jąc się zwią­zać ko­niec z koń­cem. 








Wi­dok z wy­chod­ka

Żeby wyjść na dach, trze­ba przejść przez nie­czyn­ny wy­cho­dek. Se­des kró­lu­je w tym po­miesz­cze­niu, ale to wy­dmusz­ka, in­sta­la­cja zo­sta­ła daw­no odłą­czo­na. Za­wsze mnie fra­po­wa­ło, kim był es­te­ta, któ­ry za­pro­jek­to­wał tu okno. Co za luk­sus przyjść za po­trze­bą, a po­tem pa­trzeć na roz­cią­ga­ją­cą się pa­no­ra­mę mia­sta. Co praw­da z domu na­prze­ciw­ko mógł zer­kać cie­kaw­ski są­siad, więc plan miał swo­je wady. 

Wy­cho­dze­nie na dach do nie­daw­na nie było co­dzien­ną prak­ty­ką, dla­te­go nie przy­sto­so­wa­no go do tego celu. Ale izo­la­cja zwią­za­na z pan­de­mią otwo­rzy­ła oczy na nowe po­trze­by. Po­wstał po­mysł, by dach za­zie­le­nić. Wła­dze mia­sta ofe­ru­ją do­pła­ty do ta­kich przed­się­wzięć eko­lo­gicz­nych. Ich pój­ście z du­chem cza­su na­pa­wa opty­mi­zmem, gdy wisi nad nami kry­zys kli­ma­tycz­ny. 

To rów­nież re­wo­lu­cja w my­śle­niu obec­nych bu­dow­ni­czych Bruk­se­li. Ich po­przed­ni­cy w la­tach 50. XX wie­ku wdra­ża­li bo­wiem plan ame­ry­ka­ni­za­cji, któ­re­go ce­lem było za­peł­nie­nie ulic sa­mo­cho­da­mi. Przed Expo ’58 zbu­do­wa­no pod mia­stem tu­ne­le, wy­drą­żo­no je pod ave­nue Lo­uise, wo­kół ca­łe­go cen­trum aż do La ba­si­li­que du Sa­cré-Cœur. Ave­nue Lo­uise, po­my­śla­na po­cząt­ko­wo jako miej­sce spa­ce­rów – jej po­przed­nia na­zwa to Zie­lo­na Ale­ja – sta­ła się jed­ną z naj­ru­chliw­szych ulic mia­sta. Trud­no się tu dziś włó­czyć pie­szo, bo wo­kół świsz­czą sa­mo­cho­dy. 

Zmia­ny ar­chi­tek­to­nicz­ne w związ­ku z Expo były wy­jąt­ko­wo bru­tal­ne dla tkan­ki mia­sta. Stąd po­cho­dzi na­zwa bru­xel­li­sa­tion – „bruk­se­li­za­cja”, czy­li bru­ta­li­za­cja Bruk­se­li. Ów­cze­sny mi­ni­ster ro­bót pu­blicz­nych i od­bu­do­wy, Hen­ri Ho­uder­mar­cq, któ­ry kształ­cił się mię­dzy in­ny­mi w Sta­nach, gło­sił: „Trans­port in­dy­wi­du­al­ny musi stać się prio­ry­te­tem, bo wpi­su­je się w po­stęp eko­no­micz­ny i spo­łecz­ny”[1]. Wy­chwa­lał za­le­ty aut – że świad­czą o pre­sti­żu, do­wo­żą od drzwi do drzwi, po­zwa­la­ją oszczę­dzać czas, unie­za­leż­nia­ją od in­nych. Za­le­tą jest na­wet to, że nie trze­ba w nich roz­ma­wiać z in­ny­mi pa­sa­że­ra­mi, jak w po­cią­gu. „Sa­mo­chód jest kró­lem” – prze­ko­ny­wał. Wpro­wa­dze­nie go do po­wszech­ne­go użyt­ku sta­ło się ce­lem nad­rzęd­nym po­li­ty­ki mia­sta. Miesz­kań­cy i ich po­trze­by oka­za­ły się prze­szko­da­mi na dro­dze do no­wo­cze­sno­ści. 

W 1925 roku do­li­czo­no się w Bruk­se­li bli­sko 90 ty­się­cy aut. Pół wie­ku póź­niej jeź­dzi­ło ich już po­nad 3 mi­lio­ny. Do dziś nie­któ­re bel­gij­skie fir­my pła­cą swo­im pra­cow­ni­kom część pen­sji w ben­zy­nie. Naj­dłuż­szy tu­nel w Bruk­se­li ma dwa i pół ki­lo­me­tra. Nosi imię – jak­że­by ina­czej – Le­opol­da II. 

Jaka jest więc mo­ty­wa­cja dla re­zy­gna­cji z in­dy­wi­du­al­ne­go trans­por­tu, któ­ry jest za­bój­czy dla kli­ma­tu, a za­tem dal­sze­go prze­trwa­nia pla­ne­ty? Na­dzie­ję dają mło­dzi Bel­go­wie. To w Bruk­se­li w 2019 roku ucznio­wie wy­cho­dzi­li co czwar­tek na uli­ce, w deszcz i plu­chę, żeby zmu­sić upar­ty rząd do zmia­ny sta­rych na­wy­ków i po­my­śle­nia o pro­eko­lo­gicz­nej przy­szło­ści. 

Co z tego wyj­dzie? Me­to­da, któ­ra w Bel­gii ma się do­brze, to za­mia­ta­nie pod dy­wan. Wiel­kie mil­cze­nie wisi nad wie­lo­ma kwe­stia­mi, nie tyl­ko nad hi­sto­rią sto­sun­ków bel­gij­sko-kon­gij­skich, któ­rą zna le­piej oby­wa­tel każ­de­go ościen­ne­go pań­stwa, ale nie Bel­gii. Kon­fron­ta­cja z te­ma­tem, coś, cze­go w moim ro­dzin­nym mie­ście War­sza­wie uczy le­gen­da o ba­zy­lisz­ku, któ­re­mu spryt­ny szew­czyk pod­sta­wił pod nos lu­stro, tu nie ma miej­sca. Strach, co się zo­ba­czy we wła­snych oczach, jest sil­niej­szy.

Ale pan­na Sen ostat­nio wy­śni­ła, że tu­nel imie­nia Le­opol­da II do­sta­nie nową na­zwę. W chwi­li, gdy ta książ­ka się uka­że, bę­dzie miał nową pa­tron­kę. Ko­bie­tę.

 

Bru­ta­li­za­cja to pro­ces nie­no­wy dla mia­sta, Bruk­se­la pod­le­ga­ła mu już wcze­śniej. Przy­kład dał król Le­opold II wraz ze swo­im pod­da­nym i wy­ko­naw­cą roz­ka­zów – bur­mi­strzem Ju­les’em An­spa­chem. Le­opold ła­pał za czer­wo­ny ołó­wek i wy­kre­ślał z mapy to, co uwa­żał za zbęd­ne – uli­ce, domy, dziel­ni­ce. Wręcz całą rze­kę. A wier­ny An­spach dzia­łał: za­mu­ro­wał Sen­ne na ca­łym od­cin­ku, gdzie pły­nę­ła pod mia­stem. Wodę, nad któ­rą osa­da się na­ro­dzi­ła, przy­krył i spro­wa­dził do roli ście­ku. Bo kró­lo­wi za­chcia­ło się bul­wa­rów à la Haus­smann, jak w Pa­ry­żu.

Wy­pru­wa­nie z mia­sta naj­star­szych ście­gów z po­wo­du wi­dzi­mi­się wład­cy ma tu dłu­gą bro­dę, dłuż­szą od Le­opol­do­wej. Wię­cej o tych i in­nych od­strę­cza­ją­cych wy­czy­nach w ko­lej­nych roz­dzia­łach. Co do bru­ta­li­za­cji z lat 50., 60. i 70. XX wie­ku, to za­kła­da­ła też ona plan, by w Dziel­ni­cy Pół­noc­nej wy­bu­do­wać Man­hat­tan. Wy­bu­rzo­no wie­le bu­dyn­ków, a na ich miej­sce po­sta­wio­no ohyd­ne wie­żow­ce. Mia­ła po­wstać dziel­ni­ca z dra­pa­cza­mi chmur. Co z tego wy­szło, szko­da ga­dać, kto cie­kaw, niech sam zo­ba­czy. 

 

Kil­ka dni przed od­da­niem książ­ki do dru­ku, wła­dze mia­sta ogło­si­ły, kim bę­dzie pa­tron­ka tu­ne­lu, któ­ry przez 35 lat no­sił imię kró­la Le­opol­da. To pio­sen­kar­ka i ak­tor­ka An­nie Cor­dy, uro­dzo­na w Bruk­se­li, w dziel­ni­cy La­eken. Kan­dy­da­tek było 15, wśród nich pol­ska fi­zycz­ka i che­micz­ka, po­dwój­na lau­re­at­ka na­gro­dy No­bla Ma­ria Skło­dow­ska-Cu­rie, bel­gij­ska pi­sar­ka Mar­gu­eri­te Your­ce­nar, a tak­że Rosa Parks, afro­ame­ry­kań­ska dzia­łacz­ka na rzecz praw czło­wie­ka. 

Wy­bór Cor­dy przy­ję­to w Bruk­se­li z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi. Uzna­no, że dziw­na to de­cy­zja, zwa­żyw­szy na osią­gnię­cia po­zo­sta­łych kan­dy­da­tek. Poza tym pio­sen­kar­ka jest zna­na głów­nie we fran­ko­foń­skiej czę­ści Bel­gii. Nie za­bra­kło też nie­wy­bred­nych żar­tów na te­mat tego, że na­zwi­sko ko­bie­ty w ze­sta­wie­niu ze sło­wem „tu­nel” może wy­wo­ły­wać spro­śne sko­ja­rze­nia. Cie­ka­we, że ni­ko­go ja­koś nie ra­zi­ło po­łą­cze­nie „tu­ne­lu” z imie­niem kró­lew­skim. Czyż­by nad pro­ce­sem do­pusz­cza­nia ko­biet do prze­strze­ni pu­blicz­nej uno­sił się duch po­dwój­nych stan­dar­dów?

Fakt po­zo­sta­je fak­tem – roz­po­czął się pro­ces cze­goś w ro­dza­ju fe­mi­ni­za­cji miej­skich nazw. W Bruk­se­li 43 pro­cent skwe­rów, pla­ców i ulic ma pa­tro­nów, z cze­go ko­bie­ty sta­no­wią tyl­ko 6 pro­cent.

 

 

[1] Thier­ry De­mey, Bru­xel­les: chro­ni­que d’une ca­pi­ta­le en chan­tier. 2: De l’Expo ’58 au si­ège de la CEE, Le­gra­in, Bru­xel­les 1992. O ile nie za­zna­czo­no ina­czej, wszyst­kie cy­ta­ty z ksią­żek ob­co­ję­zy­czych w tłu­ma­cze­niu Au­tor­ki.







Miej­ska przy­zba

Kie­dy w kwiet­niu 2020 roku od­kry­łam dach jako miej­sce do kon­tem­pla­cji mia­sta, urzą­dzi­łam tam so­bie przy­zbę. Pra­sta­ry wy­na­la­zek, któ­ry znam z Pol­ski przy­droż­nej, ła­wecz­ka, na któ­rej sia­da­ją spra­co­wa­ni lu­dzie i kon­tem­plu­ją świat, zna­lazł swo­je miej­sce na moim da­chu. Wiej­skie, wschod­nio­eu­ro­pej­skie sie­dzi­sko kró­lu­je nad miej­skim kra­jo­bra­zem za­chod­niej czę­ści kon­ty­nen­tu.

Przy­zba zro­bi­ła się sama. Oka­za­ło się, że ze ścia­ny na ze­wnątrz bu­dyn­ku wy­sta­je me­ta­lo­we oku­cie, na oko bar­dzo sta­re, o ta­jem­ni­czym prze­zna­cze­niu. Nie mam po­ję­cia, do cze­go słu­ży­ło, cho­ciaż roz­gry­złam już prak­tycz­ną stro­nę po­dob­nych okuć wmon­to­wa­nych od fron­tu bu­dyn­ku przy drzwiach wej­ścio­wych. Na­zwa­łam je na pry­wat­ny uży­tek „dzio­ba­mi” i umie­ści­łam w po­wie­ści Pani Fu­ria. Głów­na bo­ha­ter­ka Alia na­ty­ka się na te dziw­ne oku­cia, po tym jak spro­wa­dza się z ro­dzi­ną do Bruk­se­li. Uli­cę, przy któ­rej stoi jej dom, na­zy­wa uli­cą Dzio­bów, za­miast jej ofi­cjal­ną na­zwą.

Po­szłam da­lej niż bo­ha­ter­ka mo­jej po­wie­ści i do­wie­dzia­łam się w koń­cu, o co z bruk­sel­ski­mi dzio­ba­mi cho­dzi. Tak na­praw­dę na­zy­wa­ją się grat­te-pieds i są to me­ta­lo­we wy­pust­ki, na któ­rych przed wej­ściem do domu czy­ści­ło się buty upa­pra­ne śnie­giem, bło­tem i psi­mi ku­pa­mi. Nie­daw­no na­tra­fi­łam w an­ty­kwa­ria­cie na książ­kę Grat­te-pieds de Bru­xel­les. Au­to­rzy, Di­dier Ser­plet i Wer­ner Lam­ber­sy, tro­pią w niej bruk­sel­skie „skro­bacz­ki do stóp”, jak brzmi do­słow­ne tłu­ma­cze­nie tej na­zwy z fran­cu­skie­go, czy też skro­ba­ki lub skro­bacz­ki do bu­tów, jak mówi się po pol­sku. 

Inna wdzięcz­na na­zwa to décrot­to­ir, co moż­na prze­tłu­ma­czyć jako „od­gó­wien­nik”. Bruk­sel­czy­cy z ich do­sad­no­ścią przy­po­mi­na­ją mi war­sza­wia­ków, może dla­te­go czu­ję się tu u sie­bie. 

Grat­te-pieds to dziw­ne byty, wy­szły z uży­cia i te­raz po pro­stu są. Pil­nu­ją do­mów jak kra­sna­le przy­cup­nię­te w bra­mach sta­rych ka­mie­nic. Te bruk­sel­skie, ni to strze­mio­na, ni małe ot­chła­nie w mu­rze, ide­al­nie sym­bo­li­zu­ją gwał­tow­ny awans spo­łecz­ny miesz­kań­ców na prze­ło­mie XIX i XX wie­ku. Mówi się ofi­cjal­nie, że in­du­stria­li­za­cja zmie­ni­ła los ty­się­cy miesz­kań­ców mia­sta. Jak wróż­ka, któ­ra za­cza­ro­wa­ła dy­nię w ka­ro­cę, tak epo­ka prze­my­sło­wa po­zwo­li­ła miesz­cza­nom po­sta­wić oka­za­łe ka­mie­ni­ce. Wer­sji o klu­czo­wej w bo­ga­ce­niu się mia­sta roli in­du­stria­li­za­cji do dziś uczy się w bel­gij­skich szko­łach. 

Praw­da jest jak tu­tej­sza rze­ka – pły­nie w mro­kach za­po­mnie­nia. In­du­stria­li­za­cja mia­ła duży wpływ na prze­kształ­ce­nie mło­de­go pań­stwa w twór o wy­ra­zist­szej toż­sa­mo­ści na­ro­do­wej, ale do wy­win­do­wa­nia sta­tu­su fi­nan­so­we­go czę­ści oby­wa­te­li istot­nie przy­czy­ni­ła się ko­lo­ni­za­cja Kon­ga. Dzię­ki bo­gac­twom z by­łych ko­lo­nii nie­któ­re tu­tej­sze ro­dzi­ny ob­ro­sły w piór­ka, a po­sta­wie­nie wiel­kiej ka­mie­ni­cy w cen­trum mia­sta sta­ło się obo­wiąz­ko­wym po­twier­dze­niem przy­na­leż­no­ści do kla­sy śred­niej. 

„Dzio­by” od­bie­ram jako wy­raz ów­cze­snej nu­wo­ry­szow­skiej men­tal­no­ści. Świe­żo wzbo­ga­ce­ni miesz­cza­nie dba­li o czy­stość ulic, po­sa­dzek i fa­sad. Ta skrzęt­ność w po­le­ro­wa­niu – „żeby się nie znisz­czy­ło” – wy­da­je się po­dzwon­nym z cza­sów, kie­dy lu­dzie nie mie­li nic albo mie­li na­praw­dę mało rze­czy. 

„Dzio­by” dla ochro­ny par­kie­tów, ale do cze­go mia­ło słu­żyć oku­cie ster­czą­ce ze ścia­ny na da­chu? Jesz­cze tego nie roz­gry­złam. Za to „spo­lsz­czy­łam” je, na­ło­żyw­szy na pod­pór­kę z pod­rdze­wia­łe­go me­ta­lu wy­płu­ka­ną desz­czem gru­bą de­skę. Skąd wzię­ła się na da­chu? Pięk­na, jak­by rze­ka wła­śnie wy­rzu­ci­ła ją na brzeg. 

Po­ło­ży­łam de­skę na oku­ciu, usia­dłam na niej. Opar­łam się ple­ca­mi o ścia­nę da­cho­wej nad­bu­dów­ki i głę­bo­ko ode­tchnę­łam...

 

Da­chy ka­mie­nic idą stop­nio­wo w górę wraz z uli­cą, któ­ra z jed­nej stro­ny zsu­wa się do pla­cu, z dru­giej łą­czy z ży­wot­ną ar­te­rią. To stam­tąd do­cho­dzi bu­cze­nie aut, war­kot mo­to­rów, wy­cie ka­re­tek. 

Moja przy­zba znaj­du­je się na wy­pu­st­ce bie­gną­cej w stro­nę we­wnętrz­nych ogród­ków. Ob­wa­ro­wa­na trze­ma ko­mi­na­mi, zwień­czo­ny­mi brą­zo­wy­mi, po­ły­sku­ją­cy­mi tu­ba­mi, na­da­je da­cho­wi wy­gląd pro­mu. I tak pły­nie­my ma­je­sta­tycz­nie w dół do pla­cu, lek­ko w górę, aż do opa­sa­ne­go tu­ne­la­mi środ­ka mia­sta zwa­ne­go ma­łym rin­giem, któ­re­go kształt przy­po­mi­na ser­ce.

Da­chy – me­reż­ka sko­sów – czer­wie­nią się, nie­któ­re ukru­szo­ne. Dają wy­obra­że­nie daw­nej Bruk­se­li, tej, któ­ra nie mu­sia­ła przy­po­mi­nać Pa­ry­ża z bul­wa­ra­mi Haus­sman­na ani ame­ry­kań­skie­go mia­sta z nie­ludz­ką geo­me­try­za­cją ulic zbu­do­wa­nych dla aut, a nie dla pie­szych. 

Ogród­ki, za­ka­mar­ki, nie­re­gu­lar­ność, eklek­tyzm, sty­le od Sasa do Lasa – to wszyst­ko przy­wo­dzi na myśl mia­sto sprzed bruk­se­li­za­cji, ze śle­py­mi za­uł­ka­mi, z ka­czeń­ca­mi i iry­sa­mi ro­sną­cy­mi wzdłuż brze­gów ob­da­rzo­nej tem­pe­ra­men­tem Sen­ne. Bo pan­na Sen po­tra­fi­ła i za­leźć za skó­rę. Nie raz wy­la­ła, za­la­ła, przy­to­pi­ła. 

Je­den z jej do­pły­wów wił się tu, w dole uli­cy. Sunę na swo­im pro­mie z przy­zbą wzdłuż szla­ku daw­nych mły­nów, karczm, obe­rży, pral­ni i gar­bar­ni. Do dziś stoi tu most, cho­ciaż do­pływ wci­śnię­to pod tro­tu­ar. 

Spo­mię­dzy da­chów wy­sta­ją czub­ki drzew. Każ­da ka­mie­ni­ca ma swo­je drze­wo, któ­re­go nie wol­no tknąć. Dziel­ni­ca dba o nie, przy­sy­ła eki­py, któ­re przy­ci­na­ją im ga­łę­zie, de­li­kat­nie, jak­by ro­bio­no ma­ni­kiur księż­nicz­ce. Na drze­wach miesz­ka­ją go­łę­bie, szpa­ki, mam po­dej­rze­nia, że i wil­ga bywa wśród li­ści, ale co ja tam wiem, miej­ski czło­wiek. Roz­po­zna­łam za to pa­pu­gi, la­ta­ją tu zie­lo­ny­mi eska­dra­mi, skrze­cząc bo­jo­wo. 

Dach pach­nie smo­łą. Po­dob­no tak pach­nia­ła Sen­ne, kie­dy wiła się jesz­cze mię­dzy do­ma­mi. Smo­łą, ry­ba­mi, wę­dze­niem. A w por­cie bli­sko pla­cu Sa­int Ca­the­ri­ne sły­chać było stu­kot ta­kie­lun­ku, ło­pot ża­gli, uno­si­ły się ob­ło­ki pary. Wszyst­ko to do mnie przy­pły­wa, gdy tak sie­dzę na da­chu-pro­mie. 

Nie po­wiem, do­tar­ła tu i cy­wi­li­za­cja. Przy ko­mi­nie pysz­ni się ta­lerz sa­te­li­tar­ny, po­dob­nie jak na są­sied­nich da­chach. Nowe ta­le­rze opar­te o sta­re ko­mi­ny, no­wo­cze­sne miesz­ka­nia pod daw­ny­mi „po­ko­ika­mi dla służ­by” (nie­zręcz­nie mi się pi­sze „służ­ba”, men­tal­ność się zmie­ni­ła). Sta­ra i nowa Bruk­se­la pod jed­nym da­chem. Na któ­rym so­bie sie­dzę. 

Zer­kam na da­chów­ki, od­ru­cho­wo spraw­dzam, czy się nie ob­lu­zo­wu­ją. Kie­dy tak się dzie­je, przy­cho­dzą je mo­co­wać pra­cow­ni­cy z Pol­ski. To oni za­kła­da­li te ta­le­rze sa­te­li­tar­ne. Nie miesz­ka­ją w cham­bres de bon­ne, ale mój re­mon­to­wa­li. Pol­scy ro­bot­ni­cy i pol­ska pi­sar­ka, lud pra­cu­ją­cy bruk­sel­skich da­chów i stry­chów. 

A ja na­raz my­ślę o par­te­rze. Jest taki ro­dzaj ka­fel­ków, któ­ry miesz­ka­niec czy miesz­kan­ka Bruk­se­li po­zna na koń­cu świa­ta. Po­kry­wa­ją pod­ło­gę mo­jej kuch­ni, po­dob­nie jak w więk­szo­ści tu­tej­szych ka­mie­nic, a tak­że pod­ło­gi kla­tek scho­do­wych. Kwa­dra­ty z cha­brem, nie­bie­skie płat­ki z cha­rak­te­ry­stycz­nym ząb­ko­wa­niem, wo­kół żół­te za­wi­ja­ski na be­żo­wym tle. Przy­sza­rza­łe, nie­któ­re pęk­nię­te czy ukru­szo­ne były hi­tem po­cząt­ków XX wie­ku. Pol­scy ro­bot­ni­cy, któ­rzy re­mon­to­wa­li nam miesz­ka­nie, za­py­ta­li, czy mają je skuć.

– Boże, ale cze­mu?! – prze­ra­zi­łam się.

– No, żeby wy­mie­nić na nowe.

Nie zgo­dzi­łam się, ku ich zdu­mie­niu. Po­tem się do­wie­dzia­łam od zna­jo­mych uro­dzo­nych w Bruk­se­li, że ka­fel­ki prze­ży­wa­ją re­ne­sans, są ra­ry­ta­sem na tar­gach sta­ro­ci. Ko­ja­rzą mi się z po­la­mi, chwa­sta­mi, z nie­le­gal­nym kwit­nie­niem. Od­ra­dza się w nich rze­ka, szem­rze Sen­ne. Oczy­wi­ście tyl­ko w kuch­niach tych, któ­rzy chcą jej słu­chać.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Spis tre­ści

De­dy­ka­cja

Mot­to

 

I. Pół­dup­ko­wy za­rys ser­ca

Bez­chmur

Pan­ny pra­cu­ją na szych­ty

Wi­dok z wy­chod­ka

Miej­ska przy­zba

Cho­dząc

II. Mia­sto ko­biet

Płaszcz Le­opol­da II

Lu­iza jest po­two­rem!

Ru­dolf ze swo­im pa­skud­nym wiel­błą­dem

Bab­ka czter­na­ścior­ga

Lato ko­biet

Baj­ki dla do­ro­słych

Kop­ciu­szek z Pol­ski przy­bi­ja piąt­kę kró­lo­wi

Zruj­nu­je nas to Kon­go!

III. Po­pa­pra­na spra­wie­dli­wość

– Kto ty je­steś? – Zin­ne­ke!

Po­pa­pra­ny ar­chi­tekt

All li­ves mat­ter

Gan­dhi i upier­dliw­cy

Ra­ma­dan w Sta­lin­gra­dzie

IV. Rze­ka jak kłam­stwo

Zin­ne­ke na tro­pie

W po­szu­ki­wa­niu rze­ki Sen

Po­ma­rań­czo­wy król

A Ji­had for Love

Ła­ska kró­lew­ska na pstrym ko­niu

Dwaj pa­no­wie bez łód­ki

Czer­wo­ne wody

Sen się zisz­cza

Pies i uzdro­wi­ciel­ka

V. Ko­bie­ty z ró­zga­mi

Gdzie ro­śnie dzie­wan­na

Świę­ta Wy­spa i desz­czo­wa cią­ża

Bo-bo, czy­li miesz­czań­ska cy­ga­ne­ria

Bok­so­wa­nie się ze świa­tem

VI. Je­sień śre­dnio­wie­cza eman­cy­pan­tek

Eman­cy­pant­ki śre­dnio­wie­cza

Szach mat. Król ver­sus Buls

W górę ser­ca!

Świę­ta dziw­ka

Po­lka – i pies, i wy­dra

Tań­cząc i dzia­ła­jąc

VII. Na­wie­dzo­na Eu­ro­pa

Lwy marsz­czą py­ski

Grzyb i pa­ję­czy­ny

Pro­szę pań­stwa, oto miś!

Na­wie­dzo­na far­ma

Ko­bie­ty za­miast ko­lo­ni­za­to­rów

VIII. Zwie­rzę­ta li­te­rac­kie

Wio­ska pi­sa­rek i pi­sa­rzy

Bądź­my sobą

Sa­miec

J’eto­uf­fe, du­szę się...

Sta­ny Zjed­no­czo­ne Eu­ro­py

Pa­ry­żan­ka w Bruk­se­li

Bruk­se­la – Pa­ryż. Ko­bie­ta po­mię­dzy

Da­chy XL

Żi­ze­la

Ma­ria bez Tro­ski

Most XL

Go­łę­bi­ca wy­ści­go­wa

IX. Lewa stro­na ser­ca i inne przy­pa­dło­ści

Spro­śno­ści...

Bo­ha­ter na wagę zło­ta

Bo­ga­cze

Ośla dziel­ni­ca

X. Czar­na Pani i oga­ry pie­kieł

Ludz­kie zoo

Oga­ry pie­kieł

Cie­nie ci­szy

Woda w usta

Mie­rzę do was

Pro­blem (z) gło­wy

Schy­łek sro­gie­go wą­sa­cza

XI. Drze­wa wol­no­ści

Au­tres di­rec­tions

Na skra­ju

Drze­wa ra­do­ści

XII. Bu­dzi mnie pia­nie ko­gu­ta
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